ROK 17 (1846). 


Wychodzi we Wtorki i 
Piątki. Prenumarała przyj- 
muje się podadresem doWy- 
dawcy Tygodnika w Peter- 
sburgu, do Expedycyi Gazet 
Petersburskiego Pocztamiu, 
lub do xięgarni Klassycznej, 
w Warszawie, w drukarni 
Zawadzkiego i Węckiego, w 
Wilnie,wxięgarniachGliick- 
sberga i Zawadzkiego, nadto 
we wszystkich Pocztowych 
w kraju urzędach. 


WTOREK 


PETERSBURSKI. 
GAZETA URZĘDOWA 
KRÓLESTWA POLSKIEGO. 


R 


Cena Roczna w Rossyl 
z poczłą, a w Stolicy, z no- 
szeniem do mieszkań, 144 
r. Połroczna, 7% r. sreb. 
> Bez poczty, dla odbierają- 
cych w xięgarni: Roczną, 
15 rub. sreb. Półroczna, 
64 rub. sreb. Dla Króle- 
siwa Polskiego naznacza się 
taż samą cena co i w Ce- 
saxrstwie. 


owiec 


WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


o 


Petersburg, = Kwietnia. 


Przez Reskrypta CsgsanRskin mianowani kawalerami or- 
derów: Św. Anny 1 klassy, 15 Grudnia 1845, liczący się 
w Armii Jenerał - -major Lisziz 2. — Św. Stanisława 1 
klassy, 23 Grudnia 1845, Jenerał - majorowie: Dowodzca 
2 brygady 1 dywizyi dragonów vom Fischbach, Dowodzca 
1 brygady 2 dywizyi dragonów Krusenstern /, Dowodzący 
pułkiem dragonów J. C. Wysowości WIELKIEGO XręcrA 
NASTĘPCY CEsARZEWICZA Lewieniec i 27 Stycznia, Naczel- 
nik Kijowskiego okręgu Ar tylleryjskiego, liczący się w ar- 
tylleryi Kalita 

— N. Cesarz Jmú najwyżej raczył Toriai: podofice- 
rom i Żołnierzom Wydziału Dróg Kommunikacyj, z liczby 
polskich jeńców, którzy, nie leżąc do składu byłej Armii 
Polskiej, mieli przed 17 (29) Listopada 18350 roku prawo 
do wyłączenia od wojskowego popisu, a obecnie są najła- 
skawiej uwolnieni od służby, pozwolić zabrać z sobą i sy- 
nów spłodzonych już po postąpieniu do służby, jeżeli sami 
tego żądać będą, w razie zaś przeciwnym pozostawić ich 
w Wydziale Dróg Kommunikacyj na stopie kantonistów. 

— Newa w Petersburgu przeszła 29 Marca około go- 
dziny 10 wieczorem, 

— W pierwszych dniach Marca przeszła przez Niżny- 
Nowgorod nowa karawana, z Barnaułu i Chaze, wioząca 
417 pndów, 2 funt. 5 zołotników złota pochodzącego z 
Syberyi. 


WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 


o 


AUSTRYA. Wiedeń 99 Marca, Oto jest przekład Listu 
Pasterskiego Jego Świątobliwości Papieża do Arcybiskupów 
i Biskupów Katolickich obrządku Rzymskiego, Grecko- 
Unitskiego i Ormiańskiego w Galicyi, ogłoszony przez Ga- 
zetę Dostrzegacz: 

GnznGonz P. P, XVI, 
Pozdrowienie i błogosławieństwo Apostolskie. 

«Wpośród ciężkich smutków i strapień któremi jesteśmy 
codziennie dotykani w łonie tego straszliwego zaburzenia 
świata chrześciańskiego i politycznego, dowiedzieliśmy się 
z najsroższą boleścią że w tych krajach, podległych Nasze- 
mu Najmilszemu w Chrystusie synowi, Cesarzowi Austryi, 
Królowi A postolskiemu Węgier i Zacnemu Królowi Czech, 
uknowany został przestępny spisek przeciw prawom władzy 
tego dostojnego Monarchy, 

«Spisek ten wprawdzie był poduszczony przez tajemne 
machinacye takich ludzi, którzy w tych tak pełnych żałoby 
czasach, posłuszni jedynie głosowi żądz: swoich i miotając 
pianę swoich nieprawości jako fale rozhukanego morza, 
gardzą ustanowioną władzą i bluźnią Majestat; zwolennicy 
podstępów i kłamstwa niemniej zdradni jak zręczni, mają 
we zwyczaju nadużywać w sposob bezbożny już pozorów 
dobra publicznego, już religii; usiłują przez to uwieść miał- 
kie umysłu nieświadomego motłochu, wtrącić je w błąd, 
podniecić plagę buntu i pracują w takim sposobie na odar- 
cie prawa i prawej władzy ze wszelkiej powagi, na zach- 
wianie ich, owszem na wywrócenie z gruntu, jeśliby po- 
dobna rzecz mogła kiedykolwiek się zdarzyć. 

«Tak ważna i smutna wiadomość żywo Nas, Wielebny 
Bracie; strapiła tym więcej, że doświadczenie dało Nam 
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poznać wysoką pobożność tego czcigodnego Monarchy, 

którzy tyle się zasłużył Naszej Stolicy Apostolskiej, który. 
nadewszystko podoba sobie w opiekowaniu się i bronieniu | 
ze szczególną gorliwością w swóm Państwie religii Katoli- | 
ckiej i jej wyznawców i czuwa całą Swoją władzą nad . 


pomyślaością swych ludów. Lecż co głębiej nad wszystko 


i boleśniej Nas dotknęło, to powzięta wiadomość, że-nie- : 


którzy duchowni dali się nikczemnie uwieść przewrotnemi 
namowami i kłamstwy chytrych ludzi i że pomiędzy ple- 


banami znaleźli się tacy, co się nie wzdrygali, w okolicz= | 


ności tyle ważnej, dać się niebacznie odwieść od swej po- 
winnośći. Owoż, Wielebny Bracie, pełni jestesmy ufności, 
Że w Twej pasterskiej czujności dołożysz starania i pieczy 
ażeby wierni, którzy są Tobie poufani, pilnie zamykali 
uszy 'na głos przewrotny i kłamliwy zwodnictwa, ażeby 
trwali niezachwiani w prawidłach religii Katolickiej, jako 
i w wierności dla swego Monarchy; br mu byli ulegli 
nietylko przez obawę jego gniewu, lecz oraz przez uczu- 
cie własnej powinności i oddawali mu szczerze posłuszeń- 
stwo i uległość, jakie Mu się należą; jakkolwiek przejęci 
jesteśmy tą nadzieją, mniemaliśmy jednak być Naszym obo- 
wiązkiem przesłać Ci list niniejszy, ażebyś każdodziennie 
z nową gorliwością usiłował dać wyrozumieć i głęboko 
wpoić trzodzie Tobie powierzonej zdrową naukę posłuszeń- 
stwa, jakie każdy poddany winien jest władzy zwierzch- 
niej, według upomnienia Pawła świętego i prawideł Bo- 
skiego Naczelnika Pasterzy. 

«Nie zaniedbuj więć powoływać do powinności, z tro- 
skliwością jaka pasterzowi przystoi, tych to duchownych, 
Twoich podwładnych, którzy, zabaczając urząd swój i god= 
ność, nie: boją się wikłać sami w te buntowne poruszenia. 

«Nie przestawaj nigdy ostrzegać Twoje duchowieństwo, 
upominać je i napełniać gorliwością; ażeby; wierne swemu 
powołaniu i przejęte obowiązkami urzędu, jaki od Pana 
jest mu powierzony; dokładało wszelkich starań do odwra- 
cania ludu chrześciańskiego tak słowem jak i przykładem, 
od wszelkiego udziału w występnych spiskach, knówanych 
przez panto naiko ażeby lud nauczało w sposob jasny i 
wyraźny, że wszelka władza pochodzi od Boga, Że opie: 
rać się władzy, jest to sprzeciwiać się wyrokom Opatrzno= 
ści i ściągać na się potępienie, Że przeto nie można bez 
zbrodni gwałcić prawidła etra tiae względem prawej 
władzy. 

«Nie wątpimy więc bynajmniej, Wielebny Bracie, iż. sta- 
rać, się będziesz z największą gorliwością wypełnić Nasże 
chęci: i przestrogi, że w tym celu pilnie usiłować nie. za- 
niechasż, aby wierni, Twojej poufani pieczy, brzydzili się i 
stale „unikali zarozuriałego szału umysłów. zaslepionych; 


równie jak i knowań, zamiarów i zasądzęk ludzi butzliw: ychy, 


dla tego, ażeby, ulegając; zgodnie ż nauką Katolickiego 
Kościoła swemu czcigodnemu Monarsze, oddawali mu sza= 
cunek i i posłuszeństwo i i byli -mu niezmiennie oddani, 


«Niech pełne zaufania niniejsze pismo będzie świadect- 
wem i dowodem Naszej szczególnej ku Tobie życzliwości. 
Zgłębi serca Naszego dajemy Nasze Apostolskie błogosła- 
wieństwo, wraż z życzeniem prawdziwej szczęśliwości, To- 
bie Wielebny Bracie tudzież całemu duchowieństwu i wier- 


| nym świeckim Twojej Dyecezyi. Dan w Rzymie, 27 Lu- 


tego 1846, Naszego Biskupstwa roku szesnastego» 

W Dostrzegaczu Austryackim czytamy: «Podług donie- 
sień władzy municypalnej Galicyjskiej; najznakomitsi' człon- 
kowie szlachty z Bukowiny udali się 6 bież, miesiąca, pod 
przewodnictwem Biskupa Greckiego nieunitskiego i barona 
Jana Mustazza, dziedzica, do kapitana cyrkułowego w 
Czernowicach, dla ponowienia mu, w imieniu całej szlachty 
Bukowińskiej, z powodu ostatnich w Galicyi wypadków, 
żaręczeń wierności i niezachwianego przywiązania ku Do- 
stojnemu Domowi Cesarskiemu i oświadczenia że jest go- 
tową ponieść wszelkie ofiary, jakich Rząd mógłby wyma- 
gać w celu obrony ojczyzny i utrzymania spokojności, po- 
rządku i bezpieczeństwa publicznego. 

«N. Cesarz Jmó raczył rozkazać wynurzyć całe swe za* 
dowolenie Biskupowi Greckiemu nieunitskiemu i szlachcie 
Bukowińskiej za ten dowod wierności i przywiązania do 
Rządu. » 

— Dostrzegdcz Anstryachi zd. 26 Marea zawiera larty- 
kuł następujący: 

«Nadeszła chwila w. której = jest =miożność: rzucenia  bez- 
stronnie okiem na ostatnie wypadki 'w Galicyi i Wielkiem 
Kięztwie. Poznańskićm_ i śledzenia ichi'aż do ostatecznego 
rozwiązania. ' Przedsięwezmiemy. tę) pracę pod względem 
czystohistorycznym, ograniczając się! zwiężłym wykładeń 
faktów» 

«Skutkiem chybionej w Królestwie, Polskięm rewolicyi 
w. latach 1830 i 1831, emigracya. Polska. uórganizowała 
się we Francyi, Anglii i Belgii i 'nieprzestawała odtąd uży: 
wać wszelkich w jej mocy będących środków, w celu spra: 
wienia przewrotu w krajach, * które, 'przeż składających ją 
członków były opuszczone już dobrowolnie, już: w ucieczce: 
Jakkolwiek; podzielona na rozmaite stronnictwa; była 'ona 
jednomyślna 'w dążeniu do tego wypadku, zdając na los 
rozstrzygnienie: które z nich otizyma górę. Każde, więc 
stronnictwo. dwa rozmiaile posuwało cele; jeden wspólny, 
mający na widoku wywrócenie ustalonege tzeczy porząd: 
ku; drugi oddzielny, który daje się określić wedłag hatu-; 
ry tychże stronnictw, jako mający dążność albo arysto= 
kratyczną, albo demokratyczną, albo kommunistowską, jak- 
kolwiek niepodobna byłoby przeciągnąć wybitną linją de- 


, markacyjną pomiędzy temi rozmaitemi dążnościami.  Osta- 


tni wszakże zamach powinien być głównie przypisany par- 
tyi demoktatycznej. Dwie inne podały jej rękę, partya 
arystokratyczha, pohieważ przedewszyikićm chodziło jej o, 


zaburzenie, komunistowska zaś, dla tego iż mniemała inieć w ` 


swem rożzządzeniu najwięcej środków do pociągnienia luda. 


PETERSRURSK I. 


„Dla przygotowania poruszenia starano się spotwarzyć 
Rządy i rozsiać nieufność ku wszystkim środkom admini- 
stracyjnym; rozesłano licznych emisaryuszów dla przebie- 
gania we wszystkich kierunkach krajów, które miały być 
do powstania pobudzone; rozrzucono w nich secinami bro- 
szury rewolucyjne pod formą katechizmów lub traktatów 
demokratycznych, wezwań do buntu lub przewodników do 
wojny partyzantskiej. Wszystkie partye stawiły w pier- 
wszym czędzie czynów patryotycznych zniszczenie wszyst» 
kiego co nie jest polskie, a szczególniej Niemców, i ich 
wytępienie przez miecz, poginał, a w potrzebie przez truci- 
znę, jak tego bezsprzecznie dowiodły instrukcye dawane 
przez hersztów powstania. 

«W ostatniej połowie miesiąca Listopada 1845 roku od- 
było się zgromadzenie tak nazwanych deputowanych pię- 
ciu krajów, zawierających ziemie dawnej Polski, podług 
podziału, jaki naczelni przywodzcy zamachu ułożyli w wi- 
doku zamierzanych działań. Te kraje składały się z Wiel- 
kiego Xięztwa Poznańskiego, Galicyi, Królestwa Polskiego, 
Litwy i wolnego miasta Krakowa. W planie strategicznym 
figurowało w pierwszej linii niespodziane opanowanie ob: 
warowąnych miast Poznania i Torunia i jeżeliby można 
było, innej jeszcze twierdzy w dawnych Prusiech. Spółcze» 
śnie miało wybuchnąć powstanie okręgów Poznańskiego 
i zachodniej części Galicyi, które, podług mniemania spi- 
skowych, miało pociągnąć z pewnością za sobą powstanie 
całego kraju. Dzień wybuchnienia naznaczony był od 17 
do 21 Lutego bieżącego roku i ipstrukcye w tem brzmie- 
niu były rozesłane do inicyowanych. Jakby tylko pierwsza 
część planu była się powiodła, wojna zostałaby przeniesio- 
na w Królestwo Polskie. 

«Szczęśliwy traf, który Rząd Pruski umiał w swej czuj. 
ności upożytecznić, zniweczył zamiar opanowania twierdz, 
które miały służyć za zasadę do dalszych działań i zapo- 
biegł powstaniu na przestrzeni Wielkiego Xięztwa Poznań- 
skiego. Podług instrukcyj Komitetu centralnego, nieudanie 
się tej części przedsięwzięcia nie mało mieć Żadnego wpły- 
wu na okręg wolnego miasta Krakowa ani na Galicyą, 
owszem, miano się starać w tych krajach wynagrodzić 
straty, jakieby się poniosły w Wielkiem Xięztwie. Senat 
Krakowa i Rezydenci trzech Państw Opiekuńczych powzięli 
pewność niezwłocznego powstania w okręgu Wolnego Miasta; 
dzień. na to naznaczony był 18 Lutego, spiskowi byli na swo- 
ich miejscach. Wejście niespodziewane małego oddziału z 
Podgórza do Krakowa niepozwoliło spiskowi wybuchnąć dnia 
tego i miało skutkiem utrudnienie reakcyi, jaką poruszenie 
w Wolnćm mieście, powinno było wywrzeć na Galicyą. 
Wypadki dnia 18 Lutego i następującej nocy w Tarnowie 
zaszłe, dowiodły z jaką punktualnością spiskowi iego cyr- 
kułu wypełnili odebrane instrukcye i z jaką łatwością uwie- 
rzyli rozsianej umyślnie pogłosce, że opanowanie podstępem 
Poznania udało się i że całe Wielkie Xięztwo było pod 
bronią, Szczegóły wydarzeń zaszłych w Tarnowie znane 
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są z urzędowych, podanych do powszechnej wiadomości 
raportów. Usiłowania spiskowych pobudzenia buntu zni: 
weczone zostały wiernością ludu wiejskiego a nie przez 
naznaczenie jakoby ceny za głowy sprawców buntu, za 
wydaniem ich żywych lub umarłych, co jest kłamstwem 
równie podstępnćm, jak niedorzecznćm, wymyślonćm przez 
stronnictwo rewolucyjne dla skrycia faktu, że poduszczenia 
demokratyczne i komuwistowskie niemiały żadnej mocy nad 
ludem i żeby następnie tenże lud spotwarzyć, Spiskowych 
tylko i zbójców się płaci, ale się nie kupuje za pieniądze 
całkowitych ludności. Rząd nie pozyskuje ich sobie inaczej 
jak dobrodziejstwy i wiernćm swych obowiązków wypeł- 
nieniem, 

«Kiedy wiadomość uronionego powstania w cyrkule Tar- 
nowskim (tym właśnie na który emigracya z największą 
rachowała pewnością) rozeszła się przez zbiegów po ościen- 
nych okręgach, dały się w niektórych z pomiędzy nich 
widzieć, jak o tem w czasie właściwym było wspomniano; 
pojedyńcze pokuszenia buntu, lecz te wszędzie rozbiły się 
o wierność włościan, nie sprowadziwszy jednak scen krwa- 
wych, jakie spiskowi w cyrkule Tarnowskim byli na siebie 
ściągnęli, cheąc gwałt ludowi zadawać. W tym ostatnim 
cyrkule nie prędzej przyszło do otwartych zapasów jak 
wtedy już, gdy spiskowi zabili z pistoletów kilku chłopów, 
którzy się ich zamiarom sprzeciwiali. Po innych cyrkułach 
buntownicy ostrożniej sobie w pojedyńczych zamachach 
poczynali a przeto i chłopi ograniczyli się na zatrzymaniu 
ich i oddaniu w ręce władz cyrkułowych. Powstańcy, któ- 
rzy chcieli dalej poruszenie posuwać tworząc bandy par- 
tyzantów.i nawet dopuszczając się rozbojów, lub starając 
się podburzyć włościan przeciw ich panom,  szczególniej 
w cyrkule Sandeckim, byli łatwo poskromieni z pomocą kilku 
oddziałów wojskowych, przez tych samych, których wciąg- 
nąć usiłowali, W wielu przypadkach, chłopi sami się ofia: 
rowali dla obrony panów którzy nie chcieli sprzyjać zamia: 
rom rewolueyonistów; pozaciągali warty dokoła ich zam- 
ków, pozajmowali budowy gospodarskie i odpierali ataki 
wymierzone przez hersztów band przeciw ich panom. 

«Wypadki Krakowskie, które według ukartowanego planu 
miały grać wielką rolę, pozostały tylko epizodem lego 
zbrodniczego dramatu, dzięki zajęciu miasta w przyzwoie 
tym czasie. 

«Co do wojsk Cesarskich, jeżeli od tego wyjmiemy noe 
z 21 na 22 Lutego, podczas której miały do wytrzymania 
attak powstańców w mieście Krakowie, ponowne zajęcie 
Podgórza i pochod na Wieliczkę, nie miały one innej zręcz- 
ności pokazania swego męztwa i wierności, jak przez swą 
wytrwałość w znoszeniu trudu forsowanych marszów w 
najgorszym czasie, przez swą surową karność i poddanie . 
się wszelkim niedostatkom i ofiarom. W powstaniu Gali- 
cyjskiem, marzonćm przez powstańców, wojska nie miały 
zdarzenia wystrzelenia ani razu, i 

«Cóż pozostało po zbrodnieczóm przedsięwzięciu? Z jednej 
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strony stan społeczny zdezorganizowany, wiele fortun skom- 
promitowanych i zniszczonych, wielka liczba więźniów i 
ofiar własnego obłąkania; z drugiej strony powinności, które 
spadły na Rząd i które wypełnić niezaniecha.» 

Z nad granic Galicyi, 21 Marca. Wiadomości z Galicyi są 
pomyślne; spokojność przywrócona, organizacya władzy pū- 
blicznej (w miejscowościach gdzie władze dominialne sądowe 
i administracyjne były się rozwiązały, postępuje dość szybko i 
jest nadzieja, że skutkiem wzorowej działalności, rozwiniętej 
przez władze najwyższe Cesarstwa, środki co najpotrzeb- 
niejsze będą wprędce zaprowadzone. Kraj naturalnie, do- 
znał mocnego wstrząśnienia i dla zupełnego zeń ochłonie- 
nia potrzeba długiego lat szeregu, co tym jest smutniejsza, 
że w ostatnich czasach Galicya uczyniła znakomite postę- 
py: Dzięki rozporządzeniom propagandy Paryskiej, która 
zabroniła swoim stronnikom sprzedaży zboża, dla tego że- 
by rewolucya ochroniona była od niedostatku Żywności, 
cena chleba, przynajmniej w pierwszej chwili, nie podnie- 
sie się w kraju, gdyż znaleziono zapasy zboża w większej 


części pańskich domów i codzień odkrywają nowe. Około. 


50: emisaryaszów zagranicznych polskich komitetów zostało 
częścią zabitych, częścią wpadło w niewolą. Liczba. po- 
wstańców, którzy obecnie znajdują się pod śledztwem w 
Galicyi tylko, wynosi niemniej jak 2,000, z których naj- 
mniej skompromitowani będą niezwłocznie uwolnieni. W 
ogólności process będzie prowadzony czynnie i ukończony 
za kilka miesiący, gdyż chodzi o fakta, nietylko o plany 
spisku, Bezpieczeństwo na drogach jest wszędzie przywró- 
cone i poczta odbiera znowu przesyłki pieniężne tak z 
Galicyi, jako i do tej prowineyi wyprawiane.» 

ANGLIJA. Londyn 28 Marca. Na wezorajszem posie- 
dzeniu lzby Niższej powtórne odczytanie projektu Ministe- 
ryalnego o prawach celnozbożowych zostało uchwalone 
większością 88 głosów to jest 502 przeciw 214. Pierwszy 
Mibister sir Robert Peel miał z tego powodu nader zna- 
komitą mowę, w której odpowiadał na wszystkie zarzuty 

potwarze czynione. mu z powodu iż odstąpił swego stron- 
nictwa i że na swą stronę przeciągnął whigów, których 
głosami bille jego są dziś wspierane. Sir Robert Peel po~ 
wiedział w ostatecznym wypadku, że przeniosł w tym ra- 
zie dobro ogólne nad interesa partyi, co będzie mu nie- 
zachwianą pociechą we wszelkich wypadkach, jakie go mo- 
gą spotkać w zawodzie Człowieka Stanu. 

Na zawczorajszćm posiedzeniu tenże Pierwszy Minister 
zapowiedział, że z powodu Świąt Wielkonocnych wniesie 
odroczenie lzb na dni jedenaście. W. Izbie Lordów xiążę 
Wellington zapowiedział takież odroczenie do 21 Kwietnia. W 
tejże Izbie 27 Marca był poraz pierwszy odezytany bill lorda 
Brougham 0 uproszczeniu aktów przedaży dóbr ziemskich. 

— Po długićm milczeniu, jakie dzienniki nasze chowały 
o, ex-regencie Hiszpanii Espartero; widzimy imię jego figu- 
rujące na czele znakomitych osób: które były na uczcie 
danej 25 b. m. przez lorda Palmerston, 


— Rząd zamierza, jak twierdzą, posłać w końcu przy- 
szłego tygodnia 5000 wojska do Indyj Wschodnich. 

— Donoszą z Portugalii że układy toczone z Rzymem 
o ustanowieniu znowu w Lizbonie Patryarchatu Wscho- 
dniego, nie przychodzą do skutku, Korrespondent, anglik, 
który to pisze, dodaje, że w tym razie Stolica Apostolska 
daje dowod swej mądrości, niechcąc uznać zwierzchnictwa 
duchownego Portugalskiego nad Azyą, gdzie posiadłości i 
wpływ Portugalii są w tej chwili prawie żadne. 

FRANCYA. Paryż 29 Marca. Na posiedz. Izby Depu- 
towanych 28 b. m. Minister Spraw Wewnętrznych zażą- 
dał kredytu 410,850 franków na wyprowadzenie linii te- 
legraficzno-elekurycznej między Paryżem i Lille. 

— 96 b. m. otwarta została droga Żelazna z Orlćans 
do Tours. 

— Poseł nadzwyczajny Beja Funisu, Sidi Mohamed Ben 
Ayet nabył świeżo wspaniały hotel na bulwarze des Capu- 
cines w Paryżu. Jest to pierwszy przykład nabycia nieru- 
chomości we Francyi przez muzułmanina. 

— 99 b. m. umarła w Paryżu hrabina de Salvandy, 
matka Ministra Oświeoenia. 

— Potwierdziła się wiadomość o odbiciu u Abdel Ka- 
dera dwóch naszych jeńców PP. Lacotte i Lévy; obaj byli 
ranieni wystrzałami z rozkazu Ex-emira; P. Lévy, w sku- 
tek tych ran umarł. Abdel Kader, po rozbiciu przez jene- 
rała Jussuf, cofnął się ku zachodowi. - 

HISZPANIJA. Wyrok Królowej o pismach peryodycznych, 
dokonał zupełną rewolucyą w tych publikacyach. W iększa 
część gazet które otrzymano 26 b. m. w Paryżu, z jednej 
| tylko strony są zadrukowane następnie: naczele umieszczo- 
i ny artykuł konstytucyi Hiszpańskiej stanowiący wolność 
druku, potćm ten, który mowi Że władza prawodawcza ma 
siedlisko w łączności Króla z Kortezami; w końcu jest przy- 
pisek z oświadczeniem, iż gdy Konstylucya została zgwał- 
| cona przez Narvaeza, gazeta woli przestać wychodzić, niż 
poddać się bezprawiu. 

AMERYKA. Wiadomości z New-York dochodzą do 5 
Marca; zagadnienie o Oregon zawsze jeszcze jest przedmio= 
tem obrad Senatu, które wszakże dalekie już są od da- 
wnego wojowniczego ducha. 

PRUSSY. Berlin 3 Kwietnia. Gazeta Powszechna ogłasza 
długi spis awansów w Armii; między temi znajduje się 
mianowanie lnspektora Jeneralnego Artylleryi, J. K. W. 
Xięcia Adalberta Pruskiego, jenerał- porucznikiem. 

(Journ. de S. P. Psz. Poln. R. I.) 
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| STAROŻYTNOŚCI KRAJOWE. 


— 


O JATWEZACH. 


W roku świeżo upłynionym, w dodatkach do Grodzień- 
skich gubernialnych wiadomości, przy Ñe 36, czytaliśmy 
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GG ZK 
artykuł o Jatweżach, czyli Jadźwingach , przez P. Profes- 
sora Jaroszewicza napi any. Mąż ten w uezonych bada- 
niach swoich nad dziejami stron naszych, odkrywa niemało 
światła w historyi wspomnianego narodu, która tak dalece 
została zaniedbaną przez kronikarzów, iż z trudnością 
można było zgadnąć prawdę czyli raczej przestać na twier- 
dzeniach nawiasowych Długosza i Miechowity, mieszczą- 
cych go do rzędu pokoleń litewskich. Brak bowiem zupeł- 
ny zabytków języka jatwezskiego usuwał fakt najważniejszy 
w tym przedmiocie. Samiśmy, pisząc dzieje narodw litew- 
skiego, nie śmieli wliczać do jego ogóła Jatweżów, inaczej 
Jadźwingami, czyli Jazygami zwanych. Następnie, z wyj- 
ściem z druku wielce zaletnego dziela P. Professora Jaro- 
szewicza: «Obraz Litwy» zgodzić się z jego zdaniem win- 
nismy, że to był szczep rodzimy Litwinów, Pracowity i 
głęboką przemikliwością obdarzony autor, lubo mieszkając 
w krainie Jadźwingów, nie mógł już ani śladu mowy na- 
trafić litewskiej między ludem wiejskim, wszelako z nazwy 
niektórych miejsc i innych odleglejszych wskazówek przeko- 
nał się, Że kronikarze w pochodzeniu tego ludu się nie mylili, 

Nie będzie przeto od rzeczy przytoczyć jeszcze swieże 
odkrycie, niezostawujące już wątpliwości Żadnej w tej mierze. 

W roku 1799, w Węgrzech, w Komitacie Torontal- 
skim, niedaleko miasta Św. Mikołaja, w dobrach Pana Nakó, 
robotnicy kopiąc głębiej w winnicy, natrafili na skład od 
wielu wieków spoczywających pod ziemią kosztowności 
znacznej ceny, między któremi był puhar złoty, czy temu 
podobne naczynie, mające na sobie napis greckiemi litera- 
mi oddany. Przedmiot ów dotąd się przechowuje w Wied- 
niu, w zbiorze starożytności, składającym gabinet antyków 
Królewsko: Cesarski. 

Najbieglejsi starożytnicy Schónwisner, Alter, Szafarzyk, 
rozważając dobrze się wyczytać dające wyrazy, nie mogli 
"zgadnąć w jakim są języku, a wnioski rozmaite ciągle 
były dalekie od wykrycia rzeczy. Owoż ten napis: 

BOTAA. ZOAIIAN. TECH. ATTE. 
TOIU'H. BOT. TAOTA. ZALOIIAN. 
TAVTPOCTHTZICH. TAICH. 

P. Hammer (osm. Gesch. I. 726) tylko jeden wyraz 
wyrozumiał, rozłożywszy na dwa wyrazy TADPOTH. 
HTZIUH. i nadstawując czytanie Aaxoyyoy. TIucvyec. 
czytanie- nie odrzeczy, wszelako cokolwiek naciągane. 

Długo więc, jakośmy rzekli, niewyrozumienie napisu krą- 
Żyło między starożytnikami. Aż P. Tadeusz Wolański, 
Europejskiej sławy starożytnik, opatrzony głęboką znajo- 
mością języków północnej Europy, który tyle rozpoznał 
numizmatów, dotąd za nieodgadnione mianych; wydobył z 
zapomnienia rozliczne fakta do dziejów starożytnych tej 
części świata, w mgle wieków spoczywające, on—mowię— 
w liczbie mnóstwa posłag badawczych i napis takowy, za- 
dowalającym sposobem wyłożył. 

ebyśmy czyteluików naszych przekonali o trafności wy- 


kładu tego męża znakomitego, przytoczymy jego własne 
słowa, wyjęte 2 udzielenia nam w roku 1844 w SŚtyczniu 


` przesłanego. «Pierwsze słowo BOTAS, wuld, wulda, biorę 


za dzisiejsze: wołda; t. j. rządź, panuj, podobne do nie- 
mieckiego walte (*). Słowo po Zupanie (trzecie) TECH jest 
tjese, t. je prawo, prawie, prawnie, prosto. Czwarte słowo 
ATIE, duge, znaczy daugie, daug, daugiu, daugio, dau- 
giel, daugiaus, po polsku: wielce. W drugim wierszu pier- 
wszy wyraz VTOJ/DH, tojge, jest tajgi, a zatem znaczy: 
taki, Drugi wyraz BOT, jest bus; buk: będzie, bądź. Trze- 
cie słowo TAOTA, taul jest tagul, po polsku: niech. 
Czwarte słowo jest znowu Zupan. Ostatni wiersz wyraża 
Tagrow - Jatzygów i PACH tajse t. je zrobili, Czyta się 
więc ten napis, w dzisiejszej litewszczyznie: “ 

Wałda. zupan. tjese. daugie. 

'Pajgi. tagul, bus, zupan, 

Tagro - Getżyge. tajse, 

Po polsku: 

Rządź, zupanie. prawnie. wielce. 

Takim. bądź, zupanie. 

Tagro-Jadźwingi. zrobili. 

Napisu zaś datę, nasz starożytnik odnosi do wieku dru: 
giego lub rzecicgo po Chrystusie. 

Jakoż Ptolomeusz, geograf, wyraźnie nas uczy, że narod 
Tagrów, FADPO/, słynął za jego czasów w Sarmacii 
Europejskiej, nad Dniestrem, i sąsiadował 2 Getami (Lib. 
lH c. 5). Lubo po Ptolomeuszu nazwanie Tagrów nie od- 
zywa się nigdzie wyraźnie u pisarzów starej daty, wszelako 
Dion Kassiusz, przeszło wiekiem późniejszy od tamtego, 
wspomina o narodzie Dakrów Aaxgryor, który z małą 
odmianą lier, jest niezawodnie tym samym co Tagrowie 
i należał do gałęzi litewskich ludów, Jazygów. Historycz- 
ność Diona jest niezawodną, ponieważ będąc rządzcą 
Dalmacyi i Panonii z ramienia Cesarza Alexandra Sewera, 
poznał ten naród z blizka, jeszcze na tych samych siedzi- 
bach co za Ptolomeusza przemieszkujący; a za tćm do po» 
łowy wieku trzeciego po Chrystusie. 

Gdy znowu po Diona wspomnieniu nikt więcej z opisu: 
jących ludy wschodnio - południowej Europy nie namienia 
o nazwaniach dopiero przytoczonych, słusznie P. Wolański 
twierdzi, że po tej epoce zaraz musieli się przenieść na 
zachód i po swojej wędrówce osiąść w lesistych obsza: 
rach Polesia czy Podlasia. 

Obszernie zresztą uczony P. Szafarzyk w Starożytnościach 
Sławiańskich (T. L Xięga 2, $ 16, m. 6, 7), traktując o 
Jazygach, do Sarmatów ich pokolenia wlicza. Lecz zbyt 
ogólne Sarmatów nazwanie, zaledwo nie będzie niewłaści- 
wem Jazygóm, po tém cośmy teraz wyłożyli. | 

Teopor NARBUT". 

Pisałem w Szawrach 


15 Stycznia 1846 roku. 


(*) Porów. władać, exadrumo. (Wyd. Tyg.) 


174 


LISTOPAD. 
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Tom Il 
XIV. 
UWOLNIENIE. 


Ledwo jutrzeńka z nocnych 'cieni zaczęła wydostawać . 


drzew wierzchołki, już Skołuba był na nogach. Z troskli- 
wością doświadczonego "człowieka, opatrzył konie i uprząż 
nucąc sobie: «Kto się w opiekę odda Panu'swemu» Po 
czćm konie do wody poprowadził, przedłużając pacierze, 
Dalej, stojąc przy wózku przekładał na nim pakunki, pa- 


_trząc ze szczerym śmiechem 5a towarzysza podróży, który - 
po tamtej stronie bryki leżał na ziemi zaspany. Był to 
widok w samej istocie śmieszny. Cesław spał twardo, a 


owad latający pokoju mu niedawał. Wszystkie jego rysy 
były w ciągłych poruszeniach, najdziwaczniejsze miny wy- 
rabiał, czasem ręką odganiał nieprzyjaciół 'swojego 'spo- 
czynku, ręka jakby martwa opadała z łoskotem o ziemię, 


a z tém wszystkićm przebudzić się niemógł Aż nakóniec | 


Skołuba, 'naśmiawszy*się do woli,:pórwał go za rękę, i po- 
trząsnąwszy "nim całym jak gruszą dla dostania owoców, 


rzekł — dzień dobry WPanu Panie Szatny. Wstawaj WPan. ` 


Dziś wszystko dobrze nam pójść powinno, bo na piękny 
dzień się zanosi, Patrz jak mgła osiada. 


Cesław wytrzeszczył wielkie oczy, ziewnął porządnie, . 


obie ręce wyciągnął, a z takiém wyprężeniem, że aż stawy 
odezwały się z trzaskićm, i zerwał się równemi nogami.. 
Przeżegnał się cóś. mrucząc pod nosem, i boso pobiegł do 
rudy, przy której, się umył. Czćm orzeźwiony, wrócił do 
wózka, przywitał się ze Skołabą, wdział chodaki, płócienne 
. szarawary zaciągnął oskurzem, włożył na siebie siermięgę, 
i przyklęknąwszy zaczął się modlić, nawet z podniesieniem 
ducha, bo jeżeli wieczorne modlitwy najczęściej klepał na 
wpół zaspany, albo inysląc o czem innem, trzeba mu od- 
dać sprawiedliwość, Że'co się tycze porannych, te mu 


rzadko kiedy służyły za materyał do spowiedzi. Modlił się | 


gorliwie z dwóch przyczyn, raz że po obmyciu się, już 
go sen przestał był trapić, powtóre, że się nieco obawiał, 
bo pierwsza myśl która po obudzeniu nasunęła mu się, 
była śmierć na szubienicy, haniebna dla szlachcica, na przy* 
padek wpadnienia w nieprzyjazne ręce, ile że w dniu tym, 


wedle słów Skołuby, miało nastąpić rozwiązanie ostateczne ` 


ich dramatu. 

Skołuba nieprzeszkadzał mu w modlitwie, zaczął zgro- 
madzać szczątki zgasłego okurzeliska, okrył Uejące ognisko 
świeżemi polanami, i połą od siermięgi, jakby miechem 


kowalskim, rozdmuchał ogień, Już przez wszystkie szcze- ` 
liny płomień się dobywał, kiedy Pan Cesław we wszelkiej . 


gotowości stanął przed Skołubą, i z twarzą wypogodzoną 
jakiej dotąd niemiał, odezwał się — a co Panie Skołubo, 
czy mam już konie zakładać? 

— Poczekaj Mości Szatny, na wszystko pora. Do Bort- 


TYGODNIK 


nicy niemamy 'nad mil cztery, a nam niepotrczeba tam być 
aż dobrze po południu. Ale “cieszę się że przecie WPana 
widzę w dobrym humorze. A to dla tego, Że rano wsta- 
łeś. Nigdy 'czekać nietrzeba, póki aż słońce nam niepowie 
dzień dobry. Ale wyskoczyć z pościeli na jego spotkanie, 
by jego z życzeniem ‘dnia dobrego uprzedzić. Tym sposo- 
bem dzień ‘przejdzie wesoło, bo słońce gniewać się nie- 
będzie. Teraz napijemy się kawy, przynieś no WPan na- 
szą flaszę skórzaną i chleba 'na zakąskę. 

Cesław .przyniół 'i wódkę i chleb. 

— Wypij do mnie. 

Łykonął młodzieniec i oddał flaszę Skołubie, Skołuba 
splunął, przeżegnał się, i dobrą ;porcyą zakropiwszy wnę- 
trzności — teraz Cesławeńku trzeba pomyśleć żeby czćmś 
ciepłem ogrzać żołądek. Mamy kociołek i baniak, WPan 
w krubeczce znajdziesz worek z jagłami, wykroisz szynki 
kawał i słoniny wędzonej, mamy wodę w rudzie, a kiedy 
WPan jeszcze spałeś, ja uzbierałem trochę borowików. 
Obaczysz że będziemy mieli krupnik, który by się niepo- 
wstydził pokazać na stole Nieświezkim. 

— Ani wątpię o tém odpowiedział Cesław, i wszystko 
co potrzeba wydobywszy z'wózka, majster i czeladnik wzięli 
się do kuchmarzenia. Wkrótce potem, pilnie śledząc oczy- 
ma kipiącą sperandę porządnego śniadania, rozpoczęli z 
sobą gawędę, 

Cesław pierwszy zagaił — wiesz co Panie Skołubo, jak 
zacznie się bać, to ‘nakoniec się przeboi, Przyznam się 
WPanu, że dziś. jeszcze przebudziwszy 'się, byłem w wiel- 
kim strachu na wspomnienie 'stryczka, aż mrowie po mnie 
przechodziło. A teraz już się człowiek z tą myślą oswoił, 
Wcześniej czy później, 'siak czy owak, a umrzeć trzeba, 
Jak to pięknie napisano .w Słonimie na marmurowym gro- 
bowcu świętej „pamięci Pana Strażnika, ojca mojego pana, 
quod mihi hodie, tibi cras, On te słowa często w ostatnjej 
swojej chorobie powtarzał, To się ma tak rozumieć: «co 
mnie dziś, tobie jutro. Chociaż tego jeden drugiemu tu 
powiedzieć niemożemy, bo bróń Boże nieszczęścia, dziś od 
jutra nas nieprzegrodzi, gdyż wedle wszelkiego podobień- 
stwa, będziemy razem wisieli. Dla WPana to nic, a dla 
mnie jakem rozpatrzył, pół biedy. 

— A to czemu? 

— Temu, Że sam sobie niedowierzam, gotów jesiem 
stchórzyć. Ale przy WPanu wiem że mnie dobrem słowem 
pokrzepisz, i niepozwolisz żebym przed cudzemi na duchu 


upadł, nieprawda? 

— At, młodyś Cesławeńku, czyż to już zaraz i wisieć! 
Kiedy wielkie złe, to bieda musi się przesilić, a kiedy 
nadto dobrze, to bieda grozi. Przypomnij no sobie, jakto 
w Stołowiczach jeszcze we Wtorek wieczór, ziemia się 
trzęsła pod kopytem naszych koni. Nam się zdawało że 
cały świat pobijemy. A we Środę z rana już to wszystko 
było albo w kozie, albo w lesie. A czy kto mógł tego się 
spodziewać. Teraz chociaż miną nadrabiam, czuję dobrze 
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Że naś okulbaczyła ostatnia nędza, więc z tego wnioskuję 
że wkrótce cós dobrego nastąpi. Bo widzisz Cesławeńku, 
szczęście i nieszczęście są przy nas, jak skrzydła przy wia- 
traku, to jedno, to drugie na wierzchu, a tym czasem 
zboże się miele, 

— Jaki WPan mądry Panie Skołubo. 

— Ba, a dla czego diabeł rozumny, bo stary. WPanu 
rok dopiero dwudziesty, pożyj no prawie drugie lat tyle, 
jak ja, to także o wielu rzeczach się dowiesz, o których 
ci jeszcze dotąd ani się śniło. Niezdaje mi się, żeby nasza 
wyprawa na szubienicy skończyć się miała, tak być nies 

_powiuno. Ale dajmy na to, żebyśmy się od niej i niewy- 
kręcili, czyż zaraz rozpaczać! oddać się Bogu i być spo- 
kojnyri, Wszakże to nie za rozbój, nie za złodziejstwo. 
Pan Bóg dobry i sprawiedliwy. Jeżeli tu źle, za to tam 
będzie lepiej. Mnie to cieszy, Żeś i WPan się uspokoił. 
Mam przeczucie że nam dobrze pójdzie, a broń Boże noga 
się pośliznie, spuścić się na mnie; ja WPanu niedam 
stchórzyć. 

` — Ja się niespodziewam przy WPanu takiego wstydu. 
Ale pomówmy no z sobą. Jakże weźmiemy się do tego, 
by mojego pana uwolnić, bo musi być dobra straż przy nim, 
-o= Albo ja wiem. Tak się zrobi, jak. Pan Bóg zrządzi. 


WPan zwyczajnie młody, wszystko chciałbyś z kopyta. A * 


na świecie nie tak rzeczy idą, Wiem że Pan Wojski pod 
strażą, że dzis mieć będzie nocleg w Bortnicy na komis- 
saryi, że Bortnica należy do Xięcia Biskupa Massalskiego, 
że tam ekonomem generalnym jest Pan Oskierko. Ale jaka 
tami straż, czy ostrożna, czy niedbała, czy z hulaków, czy 
z postników, czy straż dziedzińca zdana będzie na kozaków, 
czy na chłopów, otćm niewiem, a dopiero jak się dowiem, 
wedle tego i postąpię. I to jeszcze zostaje do odgadnienia, 
czy dowódzca komendy stojąc w. przyjacielskich dobrach, 
spuści się na ekonoma ż pełną ufnością, czy nie, bo i na 
tém wiele zależy, 
-o= Ja tu niewidzę różnicy, jaki pan taki kram. Czy ko- 
zak, czy ekonóm Xięcia Biskupa, to dla nas na jedno. 
_ — Àt! powiedział co wiedział. Na dwoje babka wróżyła. 
Co to ż góry stanowić, i ź zawiązanemi oczami szukać 
czarnej owcy między białemi. Jak godzinę pobędę w Bor- 
tnicy, będę wiedział o wszystkićm. A teraz tyle tylko wiem, 
że w dobrach pana co z Królem trzyma, kozaki Króla nie- 
będą tak ostrożni, jak w dobrach tych co: się przeciwko 
niemu oświadczyli. Z resztą co mam gadać, 0 czóm jeszcze 
niewiem. Ale ty Cesławeńku pamiętaj byś zasznurował so- 
bie usta jak staniemy“ w Bortnicy. Pilnuj koni, leż przy 
nich, a choć pójdziesz do szynku, nieodzywaj się. Pamię- 
taj Że człowiek rozsądny najlepiej wychodzi, kiedy go 
cudzy mają za gapia. 

—- Albo ja głupi z kimkolwiek wdawać się w rozmowy, 
tylko z WPanem mówić będę, 

— I ze miuą niebardzo. Jak się kto waszeci 6 co zapyta, 
odpowiedź — ha? to on głośniej się odezwie ż pytaniem, 


WPan. i drugi i trzeci raz powiedź — ha? wezmą ciebie 
za głuchego, dadzą ci pokój, a tym czasem cóś dobrego 
może ci wpaść do ucha. Ja sam będę do ciebie krzyczał 
co tchu stanie, uważasz? Ale oto i krupnik gotowy. Bądź 
co bądź, a najeść się trzeba. Przeleli krupnik z baniaka w 
ostudzony kociołek. Skołuba wyjął ż zanadrza dwie łyżek 
drewnianych, obaj siedli na ziemi, postawiwszy między sobą 
kociołek; i pierwszy raz od dni kilku posilili się ciepłą 
strawą. 

Po skończonem śniadaniu, po upakowaniu wózka, Cez 
sław żaprzągłszy konie, siadł na miejscu woźnicy; a -Sko- 
łuba zajął zaszczytną posadę właściciela. Wędrowali w mil- 
czeniu, bo pan Szatny już się wprawiał. do roli głuchego, 
co ją miał wygrywać w Bortnicy, a Skołuba niczćm się nie- 
chciał odrywać od rozwagi niezbędnej dla sternika, Ciągle 
tylko się oglądał w około, żeby między tylu krętemi manow= 
cami niezbłądzić. Wózek szedł jak okręt: pośród wichrów 
nieprzyjaznych. Czasem się zbliżał do wielkiego gościńca, 
czasem się od; niego oddalał, Dążył ci wprawdzie do za» 
mierzonego celu, jednak nie prostą liniją; Ale te wszystkie 
obroty niebyły zrządzeniem ślepego trafu, każde porusześ 
nie bądź uboczne, będź nawet: wsteczne, Skołuba mógłby 
w potrzebie usprawiedliwić logicznym wywodem; Palił lul: 
kę, myślał, i uważał. Cesław był jak w rogu, niewiedział 
gdzie się znajduje, czy się zbliża, czy się oddala od! celu 
podróży, Tylko- przy /krzyżujących się odrożynach; wedle 
komenderówki Skołuby, zwracał lejce w prawo lub lewo; 
zacinał tę lub ową szkapę. Tak.się posuwając, już byli od- 
byli jeden popas, i od dwóch godzin po południowyin obros 


| ku przedłużali swój pochód, kiedy od strońiy gościńca usły: 


szeli, głosy głuche, a między. niemi: jeden głos donośny; 
rozkazujący; jednemi słowem szlachecki: 

Skołuba kazał  stariąć, zlazł z wózka; podsłuchał czas 
niejaki, nakoniec obrócił się do Cesława mówiąc = nic to; 
jednak trzeba się dowiedzieć. dokładnie, czy to jest, czego 
się domyślam, czy «co innego, o i 

Kilkanaście kroków gęstwiną przeszedłszy, a zawsze kieru- 
jąc się głosem słyszanym, obaczył tabor ż kilku ludzi, a z 
niemi konie juczne i wierzchowe. Między teimi ludźmi stał 
Żyd, a jakiś pan czy podpanek w łosim skaftanie, z szablą 
w. jaszczur oprawną u boku, ż ładownicą srebrną na ples 
cach, na niego krzyczał — Rozstąp się ziemio Mocium pàs 
nie, przeklęty żydzie, gdzież ta lasowa karczma, 0 której 
od południa inie pleciesz. i 

—— Jaśnie Panie odezwał się żyd, za półgodziny prze- 
prowadzę państwa do Korelicz, tylko co ich niewidać; o 
tu, pokazując ręką od strony wielkiego gościńca. 

Po dumnej postawie; po ogromnych - wąsach, 4 szeżes 
gólnie po: ptzysłowiu, Skołuba poznał pana Chłusowicza, 
Chorążego Wołkow yskiego, który był do Stołowicz przy- 
prowadził ż sobą do kilku-dziesiąt szlachy i ludzi dwot- 
skich uzbrojonych, i na dzielnych koniach. Wysunął się 
gładko ż gęstwiny do swojego wózka, Tam w jedną rękę 
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wziąwszy pudło z. wiktuałami, w: drugą flaszę skórzaną, z 
tém stanął pośród dworu .pana Chorążeg o. 

— Wszelki duch Pana. Boga chwali, krzyknął Chorąży 
na jego widok, a co waść za jeden? 

— I ja go chwalę, Wielmożny Chorąży panie i dobro- 
dzieju. 

— Rozstąp się ziemio Mocium panie, waść mnie znasz, 
i mnie się zdaje żem waści gdzieś widział, kto waść taki? 

— Jestem gajowym z Korelickiej puszczy, i strzelcem 
JO. Xięcia: Pana. 

— Rozstąp się ziemio, teraz rozumiem zkąd data naszej 
-znajomości. Czy to ja raz z Xięciem Wojewodą polowałem 
w. waszej puszczy. Witam waści Mocium panie, ja przyja- 
-ciel a waść sługa Radziwiłowski, My z jednego sklepu, a 
co to masz waść w ręku. - 

— Słyszałem jak Wielmożny pan skarżył się, że mu 
głód dokucza, ; niechże Wielmożny Pan pozwoli służyć 
sobie tćm co Bóg dał. 

— Rozstąp się ziemio Mocium panie, waść poczciwy 
człowiek jak widzę, bylebym się spotkał z Xięciem pa: 
nem, moja główa w tćm, Żeby waści na Podłowczego po- 
stąpił. I gorzałkę masz, o toś mi brat. Powiedz no waść 
- szczerze, czyś szlachcie, czy nie? 

„| — Salachcie Wielmożny panie, choć ubogi, ale tak za- 
eny jak pan Stolnik Litewski. 
© — Niewielka to filozofija Mocium panie, być tak ` do- 
brym szlachcicem jak on. Pij-że waść do mnie, bo na wa- 
szecine sumienie się spuszczam żeś szlachcic, 

— Skołuba trochę łyknąwszy, podał flaszę, Chorąży 
dobry haust połknąwszy — rozstąp się ziemio Mocium pa- 
nie, wódeczka kapitalna, ażem się orzeźwił, i zaczął zaja- 
dać wędzonki, unosząc się nad ich zaletami. 

— Niech Wielmożnemu Chorążemu ta króbka i ta fla- 
sza służą. Jest kilka bochnów chleba, słonina, szynka, kil- 
ka łokci kiełbasy: z czosnkiem. Pan Leśniczy wyprawił 
mnie z Korelicz do Słucka, wziąłem z sobą zapas, wła- 
śnie jakbym przeczuwał, że się nim przysłużę tak znako- 
mitemu panu. 

— Rózstąp się ziemio Mocium panie, niewiem jak się 
waść nazywasz i o to niepytam. A zdjąwszy 'sygnet z pal- 
ca — słuchaj waść panie bracie; oto masz mój sygnet her- 
bowny; przyjedź do Dziewiątkowicz, żebym mógł waści 
odwdzięczyć: za traktament, traktamentem, a jak mnie zwró- 
cisz ten sygnet, przez całe życie > Żałować niebędziesz. 

—  Skołuba ucałowawszy kolano Chorążego, zapytał go, 
z jakiego wypadku zbił się z wielkiej drogi, aż w bezdro- 
że leśne, 

E?— Rozstąp się ziemio Mócium panie, a co to waść za 
górami siedział, Że mnie o to pytasz. Pięćdziesiąt chło- 


pców na koniach zaprowadziłem do.Stołowicz, Ale Mocium 
panie, co poradzisz na zdradę. Rozbili nasz obóz, ja le- 


dwo z tem co waść widzisz umknąłem w lasy, i piąty 
dzień w nich się błąkam. I to wszystko przez Ogińskie- 
go. Ja przybywszy radziłem żeby od tego zacząć by go 
powiesić. Jak mu wierzyć, kiedy jego Żonajjest cioteczną 
siostrą pana Stolnika Litewskiego. On się niby z nią roz- 
stał, ale to tylko na oko, Zdrada Mocium panie. Abym 
się dostał do domu, w nim kąta niezagrzeję, rozstąp się 
ziemio, a muszę znaleźć Ogińskiego, żeby go. powiesić, i 
tćm skończę sprawę graniczną, co z nim toczę od lat dwu- 
dziestu. A jak po nim buława Litewska dostanie się Xię- 
ciu Wojewodzie, dopiero będzie dobrze na Litwie. Zebym 
to ja był prowadził konfederacyę pod Stołowiczami, to 
by nieprzyjaciel błądził teraz po lasach, a nie swoi. Ale 
władza Hetmańska wszystkim głowy była pozawracała. Ka- 
żdy mówił pan Hetman, pan Hetman, a pan Hetman zdraj- 
ca. Co to z męztwem zrobisz naprzeciwko zdrady! Musia- 
łem uciekać, i tak nakoniec zabłądziłem, że ani ja, ani ta 
garstka moich ludzi, niewiedzielismy gdzie jesteśmy. Na 
szczęście spotkaliśmy tego Żyda, który ma nas do samych 
Korelicz przeprowadzić, a ja mu za to obiecałem sto tyn- 
fów jeżeli mnie tam całego doprowadzi. No, moje dzieci, 
wiem Że wasze żołądki próżne, obdzielcie się: tym bochen= 
kiem jak możecie, A wódki wam niedam, bo już jej pie 
wiele. i 

Skołuba przybliżył się do Chorążego, i skłoniwszy się.— 
Oj Wielnożiy” Panie, An tati Zydow. z oka ARA 
patrzy. Wielmożnego Pana ma przeprowadzić do Korelicż, 
a dąży zupełnie w przeciwną strónę ku wielkiemu trakto- 
wi. On Wielmożnego Pana chce wprowadzić między. nie? 
przyjacielskie komendy. 

„ — Rozstąp się ziemio Mocium panie, znowu zdrada! 
Zydzie, a to waść jesteś szpiegiem jak widzę? 

— Nie Jaśnie panie, ja poczciwy żydek, mnie wszyscy. 
znają, bo ja wszystkim obiwatelom sluże. 

A Skołuba na to — a gałganie, ty niby pana prowadzisz 
do Korelicz, a czy tam Korelicze? Ty go prosto wabisz 
do Borinicy, gdzie dzis jeszcze nieprzyjaciół silny oddział 
ma stanąć, 

— Rozstąp się ziemio, dam że ja tobie niecnoto. Moje 
KU weźcie tego hultaja, i przyczepcie go szyją do ga- 

zi. 
fai Co Jaśnie pan zartuje? 

— A to się wkrótce dowiesz Mocium panie, czy to są 
Żarty, czy prawda. Waść szpieg, a szubienica jest cho- 
roba na której szpiegi kończą, jak hulaki z dobrej szlachty 
na podagrze. 

— Gwaltu Jaśnie Panie, to on sam szpieg, co w pro- 
stej siermiędze chodzi, a wozi jedzenie pańskie. 

— Mocium panie próżne słowa, waść wisieć będziesz. 
Moje dzieci, oddajcie mu zgrabnie tę ostatnią posługę, 

— Gwaliu, ja wszystko powiem, ja niewiem gdzie dro- 
ga do Korelicz, ale jak Jaśnie Pan chciał dać sto tynfów,. 
ja bidny zid 'chcialem zarobić, u mnie Żona i dzieci. 

— Mocium panie nienaprzykrzaj się. 

Zaczął wrzeszczyć żyd tak przeraźliwie, Że aż Cesław 
przybiegł na ten głos, i miał czas przypatrzyć się, jak lu» 
dzie Chorążego brzozę pochyliwszy, na jej wierzchołku 
uczepili żyda za szyję, ztyłu mu ręce związawszy, i brzo- 
zę puściłi. Zyd się jeszcze długo trzepotał, nim się nako- 
niec uspokoił, a ludzie aż się kładli od śmiechu. 

7 (Dok. nast.) 
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